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-  CAŁEGO
1  J T W I A T A

Z NIEZNANYCH ZAKĄTK Ó W  ZIEMI.
„ C y g a n ie  m o rsc y "  z  w y sp  m a la js k ic h .

Z d a w a ło  się, iż 
g l o b  z i e m s k i ,  ze 
w zg lęd u  n a  sw e  n i e ­
w ie lk ie  rozmiary, zo ­
sta ł  już na leżycie  po 
znany  w n a js k ry t ­
szych  sw y ch  zak ą t  
kach .  l y m c z a s e m  
b y n a jm n ie j  tak  n ie  
jest.  1 oto  n ied aw n o  
o jc iec  F. P. G rey ,  m i­
s jonarz , pow róc iw szy  
do E uropy , po  w ielu 
la tach  sp ędzonych  
w  na jo d leg le jszy ch  
m ie jscac h  A zji,  o p o ­
w iada , m iędzy  inne- 
mi c iek aw em i rz e ­
czam i, o n ie licznym  
i n iem al zu p e łn ie  d o ­
tą d  n iezn an y m  s z c z e ­
p ie  „m orsk ich  cy g a ­
n ów ", n iew iadom ego  
p o ch o d z en ia ,  l iczącym  za ledw ie  
oko ło  j Ol/U p rzedstaw ic ie li .
O w i cy g a n ie  n ie  są  ani burm ań- 
czy k am i.an i  m a la jcz y k am i , jak k o l­
w iek  za jm u ją  a rch ip e lag  M erqui 
leżący  w p o o h z u  granicy , m iędzy  
Burmą, a M alak ą .  Szczep  ten, pod  
w z g lę d em  e tnograficznym  i zw y ­
cza jow ym , je s t  w w yższym  s to p ­
niu  godzien  uwagi. M ężczyźni,  
w szyscy  co do jed n eg o  po ław iacze  
p e re ł  i rybacy, m ie szk a ją  w raz  ze 
sw em i żonam i i d z iećm i bądź na 
łodziach , zw an y ch  kabaną, bądź 
też  w s ied liskach ,  zb u d o w an y ch  
na  p a lach ,  tuż u b rzegów  morza.

M orze  je s t  ich żyw io łem  
i w łaśc iw y m  m ie jscem  zam iesz ­
kan ia .  T y lk o  n iezn aczn a  ich część  
m ie szk a  w ow ych  sza ła sach ,  p rz y ­
p o m in a jący ch  sch ro n isk a  ludzi 
p rzed h is to ry czn y ch .  E ó d ż  m ie sz ­
ka lna ,  czyli kabana, p rz ed s taw ia  
ch y b a  jed y n ą  na św iec ie  ko n ­
s t ru k c ję  p od  w z g lę d em  oryginał 
ności budowy. S ta tek  ten  długości 
o k o ło  S m etrów , w y d rążo n y  
z p m a  d rzew a,  pos iada  m ocno  
w zniesione  końce . Boki jego są 
u tw o rzo n e  z t rzonów  pa lm ow ych ,

u łożonych  poziom o, 
je d e n  na  drugim , z 
obu  stron d re w n ia n e ­
go kilu, spo jen ia  zaś 
k i to w an e  żyw icą  p o ­
ch o d z ącą  z d rzew  
dżungli.  N a leży  d o ­
dać, iż tubylcy  nie 
po s ia ją  narzędz i,  
w szy s tk ie  w ięc  ma- 
terja ły  b u d o w lan e  
u ży w an e  są  w s tan ie  
natu ra lnym . P o m o st  
s ta tk u  s k ła d a  się z 
ro z łu p an y ch  b am b u ­
sów. W  ob u  k o ń ca ch  
osta tn iego  is tn ie je  
rodzaj  sch o d k ó w , 
u ła tw ia jący ch  w e jś ­
cie  n a  p o k ład ,  k tó ry  
w d o d a tk u  p o s iad a  
o tw ory  n a  p rzodz ie  
i tyle s ta tku ,  o tw ory  

te z ro b io n e  są  w tym  celu, aby  
m óc p rze jść  p od  p o k ła d e m  z je d ­
n ego  k o ń ca  łodzi n a  drugi, nie 
po ru sza jąc  z m ie jsca  ca łe j  k a ­
w a lkady , ro z łożone j  na p o k ład z ie .  
W reszc ie  s ta tek  je s t  zao pa trzony  
w  żagie l z liści p a lm o w y ch  P o ­
śro d k u  zn a jd u je  s ię  n a  nim o g n i­
sko, gdzie  w że lazn y m  koc io łku ,  
o trzym anym  n iegdyś  z h an d lu  
zam iennego , o p ar ty m  n a  trzech  
k am ien iach ,  w arzy  się s traw a  dla 
ca łe j  rodziny. T u ż  p rzy  ognisku , 
stoi sza łas ,  sk le jo n y  z liści p a lm o ­
w ych , w  k tó rym  zn a jd u je  sch ro ­
n ien ie  s to sow nie  do po trzeby , k i l ­
ka, lub  k i lk an aśc ie  osób.

G łó w n y m  p o ży w ien iem  „ c y ­
g an ó w  m o rsk ich "  jes t  ryż i ryby  
P rym ityw ny  ten  szczep ,  jak  ła tw o  
dom yśleć  się, je s t  h o ren d a ln ie  
brudny. Czyszcząc np. rybę , nie- 
w y rzu ca ją  oni w n ę trzn o śc i  jej do 
w ody, lecz  w y rzu ca ją  je n a  dno  
s tatku. T o  sam o  czyn i s ię  ze 
w szystk iem i innem i n ieczys tośc ia ­
mi, w obec  czego, p o d  dz ia łan iem  
trop ika lnego  s łońca ,  w y tw arza  się 
o dó r w p ro s t  n ie  do zn ies ien ia  dla 
eu ro p e jczy k a .  Nie lep ie j  p rzed s ta -

R o d zin a  „cyganów morskich“.

D w a j rybacy ze szczepu  „cyganów morskich“ .
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w ia ją  s ię  n ie l iczne  s ied lisk a  
stałe ,  n a  po lach .  P rzy p o m i­
n a ją  one racze j p s ie  budy,
0 w ysokośc i ,  n ie  p o z w a la ją ­
cej cz ło w iek o w i s tanąć  w wy 
p ro s to w a n e j  pozycji.  W c h o ­
dzi się do tych  p o m ieszc zeń  
po  d rab in ie  b am busow ej-  
D ym  nie m ający  ujścia, na 
p e łn ia  je ca łkow ic ie ,  w y w o ­
łu jąc  u osób  n iep rzy w y k ły ch  
g w a łto w n y  k asz e l  i łz a w ie ­
nie.

Niegdyś, p rzed  laty, w a ­
runk i eg zy s ten c j i  „cyganów  
morskich*4 były  zn aczn ie  le ­
psze . T rudn il i  się oni bow iem  
p o ło w em  pere ł.  O b ecn ie  
te ren y  p e r ło w e  z p ły tk ą  w o ­
d ą  są  w yczerpane ,  a w m ie j ­
sca ch  g łębok ich  p o ło w em  
za jm u ją  się F ilip ińczycy , 
k tó rzy  nauczyli  się u ży ­
w ania  do tej p racy  stroju 
nurka .  C ygan ie  zaś, p rzy zw y cza jen i  do p racy  p o d  
w o d ą  nago, n ie  m ogą się zd e cy d o w a ć  n a  p rzy jęc ie  
w sp ó łcz e sn e j  m etody , k tó re j ,  k ró tk o  m ó w iąc  nie 
dow ierza ją .  W  ten  sposób  w y m k n ą ł  się  im z rąk  
k o rzys tny  za ro b ek .  P o zo s ta ło  je szc ze  rybo łós tw o , 
g łów nie  p o leg a jące  n a  zb ieran iu  holoturji,  t. j. śli­
m ak ó w , d ługośc i  o k o ło  ośm iu cen tym etrów , k tó re  
n a le ż y  w y g rzeb y w ać  z p iaszczystego  dna  m o rsk ie ­
go. Po u su szen iu  ich n a  s łońcu , cygan ie  sp rzed a ją  
je ch ińczykom , k tó rzy  rob ią  z n ich  zu p ę  n ad e r  
lub ioną  w państw ie  n ieb iesk iem . „Cyganie m o rsc y 44 
zb ie ra ją  ró w n ież  jada lne  g n iazd a  jaskó łcze ,  s ta n o ­
w iące  inny sp ec ja ł  ch ińsk i,  dla k tó reg o  rynki w c a ­
ły ch  C h in ach  są za w sze  o tw arte .  O s ta tn im i czasy  
••cyganie m o rsc y 44 nauczy li  s ię  zb ierać  korę , s łu żącą  
do g a rb o w an ia  skór. K o ra  ta  po ch o d z i  z d rzew  
m angrow ych, ro snących  tu  w  obfitości. W sz y s tk ie  
n ie z b ę d n e  p rzedm io ty  d o s ta ją  oni p rzez  h an d e l  
zam ienny, p rzy czem  n a jw ięk sz y  n ac isk  je s t  p o ło ż o ­
ny  n a  u lu b io n e  p o ż y w ie n ie — ryż- U b ran ie  n ie  s ta ­
now i bynajm nie j  d u że j  pozycji w ich  budżecie .  
Z a z w y c z a j  nosi się je  do osta tn ich  łachm anów , 
p rzy tem  nigdy  się nie 
p ierze , a  na jw yże j  
zan u rza  w w odz ie
1 suszy. N a w łasn e  
p o trze b y  cygan ie  ło­
w ią  i w ięk sz e  ryby  
za  p o m o c ą  h a r p u ­
nów , rzu can y ch  z 
dzioba s ta tku ,  m ie ­
szk a ln eg o  p rz ez  s p e ­
c ja lnego  w a r to w n i­
ka . R yba  ta  pod lega  
suszen iu  i w  tym 
s tan ie  sp o ży w a  się.
Z g u b n y  i sze roko  
r o z p o w s z e c h n i o n y  
nałóg, p a len ia  o d  
jum, zna laz ł  licznych  
zw o le n n ik ó w  w śród  
nich. K o rzy s ta ją  z t e ­
go k u p cy  ch ińscy , 
k tó rzy  ze  zn a n ą  c h c i ­
w o śc ią  i p rz e b ie g ­

łośc ią  e k sp lo a tu ją  na ło  
gow ców , w y łu d za jąc  od  nich 
d u że  ilości tow aru , za  zni­
k o m e d aw k i  opium.

„C yganie  m o rscy 44 p rz ed ­
s taw ia ją  typ  n isk iego  w z ro ­
stu, ale  so lidnej budowy. 
B arw a skóry  jes t  c iem no  
brunatna . W ło sy  proste ,  o 
k ruczym  odcien iu .  S p o ty k a  
się częs to  m iędzy  niem i tw a ­
rze o n o sac h  sp łaszczo n y ch .  
Nie m a ją  oni żad n eg o  pism a, 
ani b liżej o zn aczo n eg o  k a ­
lendarza , n ie  o r jen tu ją  się 
rów nież  co do godzin  doby. 
Są  p o za tem  m onogam is tam i,  
i o b y cza je  m a ją  dość  s u ­
row e.

O b rz ę d  m ałżeńsk i,  w  p o ­
łą c z e n iu  z jak ąś  ce rem o n ją  
re lig i jn ą ,w łaśc iw ie  n ie  is tn ie ­
je. W z a je m n e  sk ło n n o śc i  ku  
sob ie  dw ojga  m łodych , k o ń ­

czą się zazw ycza j  p o ś re d n ic tw em  d z iew o słęb ó w , w  
k ró tk i  sposób  za ła tw ia ją  tą  fo rm a lność ,  p o c z e m  m ło ­
dzien iec  zab ie ra  ze so b ą  sw o ją  ob lub ien icę .  J ak  ła tw o 
dom yśleć  się, w s k u te k  o d ra ż a ją c e g o  b ru d u  w jak im  
żyją, p an u je  tu m n ó s tw o  ch orób  skó rnych , o raz 
tropi „cy g an ó w  m o rz a 44 m alarja .  Z d a rz a ją  się ró w ­
nież, w y p ad k i  dżum y i ch o le ry .  W  te n  sposób  t łu m a ­
czy się z resz tą  m ała  l iczeb n o ść  s zc zep u  M ed y cy n ą  
za jm u ją  się znachorzy , k tó ry ch  p ra k ty k i  n a iw n o ­
ścią  p izezw y ci^y za ją  w szys tko ,  co do ty ch czas  u l u ­
d ó w  d z ik ich  było w id z im e  Śm ierć  zd a je  się nie 
w y w ie rać  tu żad n eg o  w rażen ia .  M o że  d la tego , że 
w sw ej u s taw iczn e j  p o d ró ż y  po m orzu  i w w a lce  
7. nim sp o ty k a ją  się oni n a  k aż d y m  k ro k u  ze 
śm iercią . C zęs to  m o żn a  w idzieć , jak  je d e n  z ich 
ry b a k ó w  chow a się p o d  w o d ę  w ce lu  z łap an ia  j a ­
k iegoś  m ięczaka ,  i w ięce j  n ie  w y p ły w a ,  n ap a d n ię ty  
p e w n o  p rz ez  ża r łocznego  re k in a  lub polipa. Na 
pow ierzchn i  m orza  zjaw ia  się w ted y  k rw a w a  p la ­
ma, ale na  o b ec n y ch  n ie  znać  w ie lk iego  w rażen ia  

P ie rw o tn ie  „cyganie  m o rsc y 44 n ie  zna li  ćho 
w an ia  c ia ł zm arłych . Jeśli  u m iera ła  k o b ie ta  lub

d z ieck o  p rzew o żo n o  
t ru p a  n a  jed n ą  z izo ­
low anych  w y sep ek ,  i 
tam  po zo s taw ian o  ich 
na p iram idzie  wznie- 
n ionej z gałęzi. Jeśli 
zaś chodziło  o m ę ż ­
czyznę  k tóry  w d o ­
d a tk u  bvł w łaśc ic ie ­
lem  łodzi m ie s z k a l ­
nej, to łódź  jego 
p rz ec in an o  napó ł,  
t ruoa  k ład z io n o  na  
jed n e j  po łow ie ,  ło ­
dzi, poczem  n a k r y ­
w ano  go d rugą  p o ­
łow ą, i pozostaw iano  
w  ten  sp o só b  n a  
d re w n ian e j  piram i 
dzie .  Po  k i lku  dn iach  
k re w n i  i znajom i 
zm arłego  p o d je ż d ż a ­
li do  p iram idy , i gło-

K obiety  ze u c ze p u  , cyganów morskich“
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G. K. CHESTERTON

O MĄDROŚCI O JC fl BROWNA
p rzek ła d  J. Z yd lerow ej.

320 stron, na bezdrzewnym papierze. Cene zt. 6.50.
NAKŁADEM BIBLJOTEKI GROSZOWEJ.

Rozkoszna to lektura .— Paradoksainość Chestertona, jego humor i przedziwna inteligencja znajdują tu wyraz dosko­
nały. Rodzaj sam opowiadań waha się jakby między Markiem Twainem a Scherlock-Holmesowskiemi nowelami Conan- 
Doyle’a. — Żartobliwie utajone, fantastyczne nieraz, a  zawsze niezwykłe perypetje zdarzeń rozwiązuje genjalnie niepozorny 
księżyna Ojciec Brown — bijąc sławnych detektywów. Myślenie najprostsze i głęboka znajomość duszy ludzkiej — to siła 
Ojca Browna,

Książkę tę należy zalecić jako doskonałą lekturę dla tych, co cenią mądrość, a mają zmysł humoru.

, C yganie morscy na wędrówce.

n a s tę p n ie  są  w y m ien ian e  
u  ch iń sk ich  hand larzy ,  w raz 
z innym i n ie licznym i pro  
d u k tam i w y tw ó rczo śc i  „mor 
sk ich  cyganów ".

Ja k a  p rzy sz ło ść  cz e k a  
ten  n ie l iczny  szczep?  Przy  
p u szcza ln ie  zo s tan ie  on s to ­
p n io w o  zasym ilow any  przez  
c h iń c z y k ó w  i burm ańczy- 
k ó w  d rogą  m ieszan y ch  m a ł ­
żeń s tw .  co już się da je  
zauw ażyć .  M ate r ja lny  jego 
s tan  m o żnaby  p o praw ić  przez 
za ło ż en ie  n a  w y sp ac h  p la n ­
tac j i  k au c zu k o w y c h ,  i p rzy­
w iązan ie  w  ten  sposób  do 
z iem i k o czo w n ik ó w , tak  traf 
n ie  n a z w a n y c h  „cyganam i 
m orsk iem i" ,  p o d n o szą c  j e d ­
n ocześn ie  ich poziom  k u l tu ­
ralny, k tó ry  obecn ie  jest 
jed n y m  z najn iższych ,  na 
jak ich  ży ją  is to ty  ludzkie.

A. B. łodzi „morskich cyganów" u brzegu.

śno wołali zm arłego  po  im ie ­
niu Brak odpow iedz i ucho  
dził za  u rz ęd o w e  s tw ie rd z e ­
nie jego śmierci. O b e cn ie  
w ysp ia rze  owi nauczy li  się 
g rzebać  ciała zazn acza jąc  
mogiły  d eszczu łk am i,  wbi- 
tem i w ziemię.

K obie ty  z p lem ien ia  
„cyganów  m o rsk ich "  są  ty ­
p am i odrażającym i, b ru d  i za ­
n ied b an ie  p o su n ię te  u n ich 
n a w e t  do zu p e łn e j  n ie z n a ­
jom ości g rzeb ien ia  w n a jp ry ­
m ityw nie jsze j  formie. Dzieci 
n o szą  w  p łach ta ch  p rz e rz u ­
co nych  p rzez  ram ię , a s ta łe  
p rz eb y w an ie  n a  ko łyszącym  
się s ta tku ,  n a d a je  im s p e c ­
ja lny  chód , n ie  p o s iad a jący  
cech  es te ty czn y ch .

Jed y n y m  za jęc iem  tych 
sy m p a ty czn y ch  n iew iast,  p o ­
za  robo tam i g ospodarczem i,
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WYNALAZKI
m

WIDZENIA N A  ODLEGŁOŚĆ TYSIĘCY KILOMETRÓW.

Jeszcze  n ie  zdąży liśm y o d ch ło n ąć  z 
zach w y tu  jak i z a p e łn i ł  ca ły  św ia t  cud 
rad jofonji,  gdy  te c h n ik a  s taw ia  n as  p rzed  
no w y m  cu d em  — telewizją — w id zen ie  na  
od leg łość  tys ięcy  kilom etrów .

Nie b ęd z iem y  tu  m ówili o p ró bach , 
czy m niej  lub w ięce j  u d an y c h  d o ś w ia d c z e ­
n iach , p ro w a d zo n y ch  w zac iszu  labora torji  
i g ab in e tó w  p ro feso rsk ich  lecz  o w pro  
w a d zo n y m  w życie  rea lnym  w yna lazku ,  
k tó ry  w chw ili obecne j  s ta je  się p rz ed m io ­
tem  codz iennego  uży tku .

Z re a l iz o w a n ą  już o b ec n ie  formą te le  
wizji je s t  p rzesy łan ie  p rzy  p o m o cy  fal rad- 
jo w y ch  fotografji. ry sunków , ew en tu a ln ie  
p ism a o d ręczn eg o  lub d ruków .

A b y  w yjaśn ić  zn aczen ie  tego  w y n a ­
lazk u  p o d am y  p a rę  p rz y k ła d ó w  z co d z ien ­
ne j p rak tyk i .

N ied aw n o  zo s ta ła  z a w ar ta  t ran z ak c ja  
f inansow a n a  16,000,000 do larów , p o m ięd zy  
dw o m a finansistam i, je d e n  z nich, p o d cz as  
podp isyw an ia  ak tu  um ow y, zn a jd o w a ł  się 
w L ondynie ,  a d rugi w N ev-Y orku.

Z o b o w iązan ie  n a p isa n e  p rz e z  f inansi­
s tę  zn a jd u ją ceg o  się w  L ondyn ie  i p o d p i ­
san e  p rzez  n iego  w łasno ręczn ie ,  zosta ło  
n ad a n e  n a  fa lach eteru, do  Nev-Yorku, 
a w ład ze  b an k o w e  u zn a ły  a k t  za  a u t e n ­
tyczny  i w yp łac iły  finans iśc ie  am e ry k a ń ­
sk iem u  z leconą  sumę.

P o lic ja  a m e ry k a ń sk a  jak  ró w n ież  fran­
c u sk a  p o s łu g u je  się co d z ien n ie  ra d je m  do 
p rzesy łan ia  fotografij p rzes tęp có w , o d c isk ó w  
d ak ty lo sk o p i jn y c h  i t. p. W  ten  sposób ,  
n iem al w  k i lk a  chw il po  zaa la rm o w an iu  
policji o d o k o n an iu  p rz e s tę p s tw a  i z n a le ­
z ien iu  o d c isk ó w  p a lc ó w  p rz e s tę p c y ,  komi- 
sar ja ty  po licy jne  w  ca łym  k ra ju  o trzym ują  
grafje  dak ty lo sk o p ijn e .

T ą  sam ą d ro g ą  p ań s tw a  p rz e sy ła ją  sob ie  p la ­
ny  m eteorologiczne- W  w y p a d k a h  tych  te lew iz ja  jes t  
w p ro s t  n iezas tąp iona ,  gdyż p lan  tak i  m a w a rto ść  n a ­
tychm ias tow ą. D o ty ch c zas  b iu le ty n y  m e teo ro lo ­
giczne, p o d a w a n e  rad jo fon iczn ie ,  z aw ie ra ły  ty lko 
ogó lne  w sk az ó w k i  i dane ,  jak ie  m o żn a  było  p o d ać  
w  p aro m in u to w y m  k o m u n ik ac ie  w ó w czas ,  gdy  m a ­
p a  m eteo ro lo g iczn a  d a je  ścisły obraz  s tan u  a tm o s ­
fery w  ca łym  kraju.

1) K O M O R A  K A R O L U S A  —  zasadnicza część stac ji odbiorczej.
2) O D C IS K  D  4 K T Y L O S K O P I J N Y  —  przesłany drogą radjową

policji.
3 ) M A P A  M E T E O R O L O G I C Z N A  w dniu nadania.
4) F O T O G R A F  J A  po odbiorze przez radjo.
51 C H I Ń S K IE  P IS M O  po nadaniu.
6) O K O  aparatu nadawczego —  F O T O -K O M O R A .foto-

S tac ja  do n ad aw an ia  ob razó w  lub  p ism a różni 
s ię  tem  od  zw yk łe j  stacji  rad jow ej,  że zam ias t  
m ikro fonu  n a  stacji  nad aw cze j  oraz s łu c h a w e k  z n a j ­
du ją  się tu  ap a ra ty  te lew izy jn e .  P o zo s ta łe  części 
rad jo s tac j i  jak  an tena ,  ger ie ra tor lub d e te k to r  lam ­
pow y  i am p lik a to ry  p o z o s ta ją  te  sam e, gdyż p o sy ­
łam y  obrazy  p rzy  pom ocy  tych  sam y ch  fal radjo- 
wych.



S tr. 6 „ M O L O C H " Nr. 2 - 3

N a za łą c z o n y c h  s c h e m a ta c h  s tac ji  n a d a w ­
czej o raz  o d b io rcze j  je s t  w y raźn ie  u w id o czn io n e  
p rzy  p o m o cy  linij p rz e ry w a n y ch  p rz e łącz en ie  po ­
trzeb n e ,  by zm ienić  zw ycza jną  s tac ję  rad jofo  
n iczn ą  n a  te lew izy jną .

N a jc ie k a w sz ą  częścią  tego  u rz ąd ze n ia  jest> 
oczyw iście ,  p rzy rząd  k tó ry  n a  stacji  n ad a w cz e j  p rz e ­
tw arza  ry sunek , p o d p is  lub fo tografję  n a  fale radjo- 
we, a p o tem  na stacji  odb io rcze j  z tych  fal w y tw a ­
rza  o b raz  id en ty cz n y  z w ysłanym .

O k iem  e le k t ry c z n e m  a p a ra tu  n ad a w cz eg o  jes t  
ra d jo w a  foto - k o m o ra  Je s t  to w ypróżn iony  
z powietrza* ok rąg ły  p rzy rząd  szk lany , w ew n ątrz  
k tó reg o  są  u m ie szc zo n e  c ien k ie  d ruc ik i  p o k ry te  
m asą  za w ie ra ją c ą  kalium , 
ru b id iu m  i zez ium  D rucik i 
te  s tan o w ią  k a to d ę ,  k tó ra  
p o d  w p ły w e m  orom ieni św ie ­
t ln y ch  je s t  zdolną  do w y s y ­
łan ia  e lek tro n ó w  p rzy tem  
ilość w y sy łan y ch  e lek tro n ó w  
je s t  z a le żn a  od  siły p a d a ją ­
cego na fo tokom orę  światła.

Jak  w iad o m o  prąd elek­
tryczny jest to strumień elek­
tronów

W  ten  sposób  p ro m ie ­
nie św ie t ln e  w y w o łu ją  p rąd  
e lek try czn y ,  n a tężen ie  k tó ­
rego  je s t  ściśle zw iązan e  
z in ten sy w n o śc ią  prom ieni 
św ie t lnych ,  p a d a ją c y c h  na  
foto kom orę.

P rąd  w y c h o d ząc y  z fo- 
to -kom ory  k ie ru jem y  do  o b ­
w o d u  an teny . 1 u w yw ołu je  
on fale e lek ro m ag n e ty cz n e ,  
jak  w zw y k łe j  rad jos tac j i  
n ad aw cze j .

Z a u w a ż m y  tu raz je ­
szcze, że im siln ie jsze  jest 
św ia tło  p ad a ją ce  na  foto-ko 
m >rę, tern s iln ie jszy  p o w s ta ­
je w niej p rąd  T a  w łaśn ie  
cecha  fo to -kom ory  jes t  w y ­
k o rz y s ta n a  przy  w vsy łan iu  
o b razów  ze stacji n ad aw cze j  
k tó ra  jes t  u rz ąd zo n a  w  spo­
sób  nas tępu jący :

R y su n ek ,  k tóry  ch c e m y  p rzes łać  w  p o s tac i  fal 
ra d jo w y ch ,  ow ijam y  n a  w alcu . Na ten  w a lec  p a ­
d a ją  p ro m ien ie  św ia t ła  z lam p y  łu k o w e j ,  p rz e ­
p uszczone  p rzez  m ały  o tw o re k  i n a s tęp n ie  ze b ran e  
so c z e w k ą  w w ąsk i  s to żek .  W ie rz c h o łe k  tego  s to ż ­
k a  p rom ien i  d o ty k a  p o w ie rzch n i  w a lca  (a za tem  
u m ieszczo n eg o  n a  nim  ry sunku),  tw o rząc  p u n k t  
św ie t lny  w ie lkośc i  1|-5 qmm.

P rzed  w a lcem  jest  u m ieszczo n a  fo to-kom ora, 
w łasn o ść  k tó re j—w y tw a rzan ie  p rą d u  e lek try czn eg o  
o zm ien n e m  na tężen iu ,  w  za leżn o śc i  od  siły p a d a ­
jące g o  n a  n ią  św iatła .  P ro m ien ie  św ie tlne  lam py  
łu k o w e j  p rz ech o d z ą  p rz ez  o tw ór w  ś ro d k u  foto- 
k o m ory  (p rzed s taw io n e j  n a  sch em ac ie  w p rze­
kroju).  B ezo o śred n io  od lam py  łu k o w e j  p ro m ie ­
n ie  na foto k o m o rę  p aść  n ie  mogą, gdyż od strony  
lam p y  fo to -kom ora  jes t  os łon ię ta  daszk iem .

N a foto kom orę p a d a ją  jed y n ie  p ro m ien ie  o d ­
bite od  po w ie rzch n i  w alca. Z a le ż n ie  w ięc  od  tego,

czy m ie jsce  n a  ry su n k u  (um ieszczonym  na  w alcu) 
je s t  ja sn e  lub c iem ne, odb ija  się prom ien i w ięce j 
lub mniej, a za tem  fo to -kom ora  w ytw orzy  prąd  
s i ln ie jszy  lub s łabszy.

S tąd  m o żem y  w y w n io sk o w ać ,  że jeżeli p ro ­
m ień  św ie tlny  w y ch o d zący  z lam py  łu k o w ej p a d a  
n a  b iałe  po le  ry sunku , to w  an ten ie  p o w stan ie  
p rą d  o d u że m  n a tężen iu ,  jeże li  zaś  prom ień  ten  
n a p o tk a  m ie jsce  czarne , to p rą d  b ęd z ie  zn ikom o 
m ały, gdyż pow ierzchn ia  cza rn a  p raw ie  n ie  odb ija  
p ro m ien i  św ietlnych .

W s z y s tk ie  o d c ie n ie —p rze jśc ia  od  ba rw y  b ia ­
łe j  do czarn e j  s p o w o d u ją  p rą d  o o k re ś lo n e j  w a r ­
tości p o ś red n ie j :  m n ie jsze j  od tej, k tó ra  o d p o w ia ­

d a  barw ie  b ia łe j ,— w ięk sze j  
od  tej, k tó ra  o d p o w iad a  
czarne j.

C a łe  u rz ąd ze n ie  o p ty cz ­
n e  ap a ra tu  n ad aw czeg o ,  a 
w ięc  i p u n k t  św ie t lny  p o ­
zo s ta je  n ie ruchom y, po ru sza  
się zaś w a lec  z nac iągn ię  
tym  n a  nim  rysunk iem . Ma 
on jed n o cz eśn ie  ru ch  o b ro ­
tow y  d ooko ła  sw ej osi i p o ­
s tępow y  w zd łu ż  osi.

Z a t e m  p u n k t  św ie tlny  
d o ty k a  całe j po w ie rzch n i  
w a lca  jak  by p o ru sza jąc  się 
po  linii śrubow ej.

S tac ja  odb io rcza  o d ­
b ie ra  fale przy pom ocy zw y ­
kłej  an ten y  rad jow ej.  P rąd y  
p o w s ta łe  w an ten ie  zosta ją  
w zm o cn io n e  w  w sp o só b  z w y ­
kły  przy  p o m o cy  w z m a cn ia ­
czy (am plif ika to rów ).

G dybyśm y te raz  sk ie ­
row ali te  p rąd y  do s ł u c h a ­
w e k  lub do g łośn ika ,  to o trzy ­
m alibyśm y dźw ięk i  o zm ien ­
nej w y so k o śc i  i mocy.

P rąd y  jed n ak  sk ie ro ­
w u jem y  n ie do telefonu , lecz 
do tak  zw an e j  kom ory . K a  
rolusa, zaw ie ra jące j  k o n d e n ­
sator, m ięd zy  o k ład z in am i
któ rego  p rz ep u szc zam y  w iąz ­
k ę  p rom ien i św ie t lnych , w y ­
ch o d z ący c h  z lam p y  łu k o ­

wej. P ro m ien ie  te zo s ta ją  ro z szcz ep io n e  p rzez  p ry ­
zm at,  zna jdu jący  s ię  p o m ięd zy  k o n d e n sa to re m  i w a l­
cem , na  k tó ry m  o trzym am y fo tog ra ję  o d b ie ran eg o  
obrazu.

G dyby  w ięc  k o n d en sa to r  n ie  od g ry w a ł żadnej 
roli, to je s t  gdyby  w an ten ie  nie by ło  p rądu ,  a co
za te m  idzie, n a  p o łącz o n y m  z n ią  k o n d e n s a to rz e
n ie by ło  napięc ia ,  to św ia tło  w y c h o d z ą c e  z lam py 
łu k o w ej ,  p o  p rze jśc iu  p rzez  ca łe  u rządzen ie ,  u p ad ło  
by w  form ie n iezm ien ione j  na  w alec, n a  k tó rym  
nac iągam y p ap ie r  fotograficzny. P o d  d z ia łan iem  
b ia łeg o  św ia t ła  p a p ie r  fo tograficzny czern ie je .

T a k  więc, gdy n a  stacji n a d a w cz e j  p rom ień  
św ie t lny  w  ap a rac ie  nad aw czy m  p a d a  n a  czarne  
p o le  w y sy łan eg o  rysu n k u ,  to odb itych  p rom ien i  
n iem a  (czarna  b a rw a  n ie  odb ija  św iatła) ,  na  fo to ­
ko m o rę  p ro m ien ie  św ie t ln e  n ie  p ad a ją ,  i p rąd u  
w  an ten ie  n iem a. S ta c ja  o d b io rcza  p rą d u  n ie  
o trzym uje , i, jak  w idzie liśm y p rz e d  chw ilą , n a  pa-
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R . 7) S T A C J A  O D B IO R C Z A  —  schemat.
R .  8 )  S T A C J A  N A D A W C Z A  —  schemat.
R . 9 ) W A L E C  —  do naw ijania nadawanego obrazu .

p ie rze  fo tograficznym  n ac iąg n ię ty m  n a  w a lcu  a p a ­
ra tu  odb io rczego  o trzym am y czarny  punk t.

W id z im y  Więc, że c z a rn e m u  p u n k to w i ry su n ­
k u  zn a jd u jąceg o  się n a  stacji  n ad a w cz e j  o d p o w ia ­
da p o cz e rn ien ie  p ap ie ru  fo to g ra f ic zn e g o ,n a c iąg n ię ­
tego  n a  w a lcu  stacji  odbiorczej-

P unk tow i b ia łem u  o d p o w ie  p u n k t  biały, gdyż 
b ard zo  silny p rąd  p o w sta ły  n a  stacji  n ad aw cze j ,  
n a  s k u te k  o d b ic ia  n a  fo to -kom orę  w szy s tk ich  p ro ­
mieni p a d a ją cy ch  n a  b ia łą  p o w ie rzch n ię  rysunku , 
w y w o ła  ta k  znaczne  n a p ię c ie  n a  k o n d e n s a to rz e  
kom ory  K aro lusa ,  że  p rom ien ie  św ie t lne  zo s tan ą  
o ty le  odchy lone  że  już n ie  trafią  w c a le  n a  p ap ie r  
fofograficzny.

W sz y s tk im  odc ien iom  p o ś red n im  o d p o w ie  o d ­
po w ied n io  s łab szy  prąd , a  za tem  p ew n e  p o c ie m n ie ­
n ie  pap ieru .

W id z im y  więc, że  o trzy m an a  fo togra ja  b ęd z ie  
w  zu p e łn o śc i  odp o w iad a ła  oryginałow i.

Z a łą c z o n e  ryciny p rz ed s taw ia ją  obrazy  n a d a ­
n e  d ro g ą  rad jo w ą .

D z ięk i  te lew iz ji  s ta je  się m ożliw em  b ez p o  
ś red n ie  n a d a w a n ie  p ism a w tak ich  ję z y k a c h  jak  
ch iń sk i  a rab sk i  i t. p., u n ik a jąc  kon iecznośc i  t łu ­
m aczen ia  n a  p ism o  n a d a n e  lub n a  znak i  M orsego .

N iezm ie rn ie  w a ż n e  z n a cze n ie  m a  te lew iz ja  
d la  rad jo te leg ra f ji  w o jsk o w ej ,  dyp lom atyczne j,  h a n  
dlow ej i w ogó le  w e  w szy s tk ich  tych w y p a d k ach ,  
gdzie  chodz i  o z a ch o w a n ie  w  ta jem n icy  treści de 
peszy ,  gdyż te le w iz ja  um ożliw ia  szy frow an ie  d e ­
p e s z  w  n iezw y k le  p ro s ty  i z a raz em  ab so lu tn ie  
p e w n y  sposób .

Ł a tw o  je s t  zo r je n to w ać  się  że ry su n ek ,  czy 
op is  u ło ży  się n a  p a p ie rz e  fo tograficznym  stacji  
od b io rcze j  jed y n ie  w ó w czas ,  gdy  ru c h  w a lc ó w  n a  
stacji  od b io rcze j  i n ad aw cze j  je s t  śc iś le  id en tyczny . 
W y s ta rczy  więc, by  dw ie  s ta c je  um ów iły  s ię p o m ię -

R .  10)™  U R Z Ą D Z E N I E  S T A C J I  N A D A W C Z E ]  
i O D B IO R C Z E J .

dzy  sobą, co do ró w n o czesn y ch  zm ian  ch a rak te ru  
ru c h u  w alców , łnp. za trzy m y w an ie  w a lca  co 10 
sek u n d ,  zm iana  szybkośc i do o k re ś lo n e j  w ie lk o śc i  
co 20 sek u n d ) ,  i już ża d n a  inna  s tac ja  n a  św iec ie  
d e p e s z y  nie p rze jm ie

O św iadczy liśm y  n a  w s tęp ie ,  że  będ z iem y  m ó ­
wili jedyn ie  o z rea l izo w a n y ch  w y n a la zk ac h  u n i­
k a jąc  w szy s tk ieg o  teero, co  zn a jd u je  się dopiero  
w s tad ju m  prób i ek sp e ry m en tó w .  Z  tego p o w o d u  
pom ijam y  k w e s t ję  n ad a w an ia  p rzez  rad jo  o b razów  
k inem atogra f icznych , w idzen ie  o so b y  ro z m a w ia ją ­
cej z nam i te le fon iczn ie ,  o b se rw o w an ie  osób, t e r e ­
nów , z n a jd u ją cy ch  się  od n a s  w odleg łości s e te k  
k i lom etrów , przy po m o cy  te lew izora , u m ie szc zo n e ­
go n ap rzy k ład ,  n a  sam olocie  i t p.

C zynim y to je d n a k  w p rzek o n an iu ,  że  w b a r ­
dzo  n ie d a le k ie j  przvsztości  b ęd z ie m y  m ogli te 
k w e s t je  om ów ić  z C zy te ln ikam i jak o  już zreali- 
zow anem i.

M ieczysław W olski

□

IX  R O C Z N IC A  Z W I Ą Z ­
K Ó W  F A S Z Y S T O W ­
S K IC H  W  W A R S Z A W IE .

W  S ie d z ib ie  F a sz y s to w ­
sk ie g o  Z w ią z k u  I ta lsk ie g o  
w  W a rs z a w ie  o d b y ł  się  
u ro c z y s ty  o b c h ó d  z  p o ­
w o d u  IX  ro c z n ic y  z a ło ż e ­
n ia  I ta lsk ic h  Z w ią z k ó w  
F a sz y s to w s k ic h . W  o b c h o ­
d z ie  ty m  w z ię li  u d z ia ł  
w sz y sc y  u rz ę d n ic y  P o ­
s e ls tw a  z  C h a rg e  d ’A f- 
fa ire s  p . S a p u p p o  n a  c z e le  
o ra z  l ic z n i  c z ło n k o w ie  k o -  
lo n j i  i ta lsk ie j  w ra z  z  r o ­
d z in a m i. O b c h ó d  o d b y ł  
s ię  n ie z w y k le  u ro c z y śc ie ; 
ro z p o c z ą ł  s ię  o d  o św ia d  
cz e ń  u s tę p u ją c e g o  s e k re ­
ta rz a , k tó ry  n a w ią z a ł  d o
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Dom Handlowo-Komisowy i Sala Licytacyjna

„ T A R G O P O L “
Warszawa, ul. Jasna 12, tel. 170-99.

K u p n o ,  s p r z e d a ż  I k o m is .  L ic y ta c je  w  k a ż d y  c z w a r t e k .

L O N D Y N  I7 .4 . W  m ie s ią c u  m a rc u , w  m ie js c o ­
w o ś c i  T U L A G I  s to l ic y  a r c h ip e la g u  S a lo m o n a  ro z- 
t rz e lo n o  „ k ró lik a "  s z c z e p u  M a la itó w  za  n a p a d  
z b ro jn y ,  z a m o rd o w a n ie  i z je d z e n ie  2 -ch  u rz ę d n ik ó w  
i 15 p o l ic ja n tó w  k ra jo w y c h .

P o n iż e j  p rz e d s ta w ia m y  zsrłodn ia łecm
(p-

p o w z ię te j  u c h w a ły ,  n a  m o c y  k tó r e j  p o s t a n o ­
w io n o  w rę c z y ć  p . d r . A n to n io  M e n o tti  C or- 
v ie m u  a d re s  d z ię k c z y n n y , o ra z  o z n a k ę  w d z ię c z ­
n o ś c i  z a  je g o  p ię c io le tn ią  d z ia ła ln o ś ć  w  c h a ­
r a k te rz e  D e le g a ta  F a sz y s to w s k ie g o  w  P o lsc e ; 
n a s tę p n ie  w rę c z o n o  m u  a r ty s ty c z n ie  w y k o ­
n a n y  n a  p e rg a m in ie  a d re s  p a m ią tk o w y , o ra z  
m e d a l  z ło ty , w y k o n a n y  w  I ta lji.

P rz e m ó w ie n ie  o k o lic z n o ś c io w e  w y g ło s i ł  n o ­
w y  s e k re ta r z  Z w ią z k u , p . d r  A n to n io  M e n o tti  
C o rv i.

P o  z a k o ń c z e n iu  u ro c z y s to ś c i  z o s ta ło  w y ­
d a n e  p r z y ję c ie  d la  u c z e s tn ik ó w  p rz e z  p . M e ­
n o t t i  C o rv i.

Faszystowska oznaka wdzięczności. Adres pamiątkowy Wręczony p. dr. Antonio Menotti jCoroiemu.

Z d ję c ie  ;p o w y ż s z e 3 n a d e s ła n o  z w y c ie c z k i 
a m e ry k a n in a  p . H a d n e n  W ilia m sa , d o  L u- 
z o n y  p o d  B o g u ią  n a  F i l ip in a c h .

L u z o n ę  z a m ie s z k u je  sz c z e p  Ig o ro tó w .
Igoroci. c ia ła  z m a r ły c h  sw o ic h  z io m k ó w , 

p o  z a b a ls a m o w a n iu ,  o w ija ją  w  n ie b ie s k ie  
r ę c z n ie  tk a n e  su k n ie  i p o z o s ta w ia ją  w  p o ­
z y c ji s ie d z ą c e j ,  w  p o b liż u  sw o ic h  o s ie d l i .
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^ p R Z Y  PRAKTYCZNE RADY „MOLOCHA"

D R O G A  D O  F O R  T U N Y l

K to  chce zdobyć m ają tek m usi zacząć  
oszczędzać... I lustru jem y pierwszą p ra k tycz­
ną radę Z  cy k lu  —  „Droga do fo r tu n y" . ‘R  ocząt ku jącym  pp automobilistom, radzim y brać w podróż kasjera, 

dla w yp ła ty  doraźnych odszkodowań.

j e u y n y ,  u  i i i e z u u ju u i i y  s y u s u o  z u u u y c i u  s K u m ie n t a ie g o  s e r c a  u t ę z c z y z n y ,  
je s t uczynienie na wzór w ykonaw czyni M ary R id .

P iesek, według relacji pięknej M ary, konieczny, ja  !&>'*] ta lizm an •
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P O S Z U K I W A C Z E
Co p e w ie n  czas  w śró d  w iadom ości ze św iata ,  

ro zn o szo n y ch  p rz ez  p ra sę  codz ienną ,  z jaw ia  się 
e lek t ry zu jąca  w z m ian k a  o św ieżo  o d k ry te j  gdzieś  
żyle  złota, lub  p o lach  d jam en to w y ch .  N as tęp n ie  
n a d c h o d z ą  op isy  szczeg ó ło w e , w  w y m o w n y  s p o ­
sób  św iad czące  o gorączce ,  w zb u d zo n e j  w śród  t łu ­
m u p o szu k iw a czy  i aw an tu rn ik ó w  ca łego  św iata ,  
dążący ch  n ao ś lep  do zacza ro w an e j  krainy.

P rzy p o m in a ją  się w ted y  czasy  m aso w eg o  n a ­
jazd u  n a  K lond ike  lub  K aliforn ję ,  k ied y  chciw ość, 
zaborczość  i b ru ta ln o ść  lu d zk a  zazn aczy ły  się 
j a sk ra w o  p o d c z a s  w a lk i o z ło to d a jn y  p iasek .

R e f lek s je  te  n a s u w a  n a m  rów nież  run, d o k o ­
n an y  n ied aw n o  n a  św ieżo  o d k ry te  z ło ża  d jam en- 
tow e  w  A fry ce  Południow ej-

H is to r ja  k o p a lń  d jam en tó w  n ie  p o zb a w io n a  
je s t  m o m en tó w  n ad e r  c iek aw y ch .

L e g e n d a  chce, 
iż d jam en t  je s t  d a ­
re m  n ieba ,  w y tw o ­
rzonym  p rzez  d z ia ła ­
n ie  p ioruna.

P o ję c ie  to p o ­
w s ta ło  w  Indjach, i 
p rz ez  d ług ie  w iek i 
s tanow iło  n ie o d łą c z ­
n ą  część  w ie rzeń  r e ­
l ig ijnych h indusów .

R zad k o ść  i w y ­
s o k a  ce n a  tego  k a ­
m ien ia  zn iec h ęca ły  
p o c z ą tk o w o  b ad a czy  
do czy n ien ia  n ad  nim  
jak ich k o lw iek  doś 
w iadczeń .  D opiero  w  
X V III  s tu lec iu  gen- 
ja lny  uczony  fran ­
cuski L avo is ie r  i fi­
zy k  an g ie lsk i  D ary  
ustalili n iezbic ie , iż 
d ja m e n t  je s t  zw y ­
k ły m  ch em iczn y m  
w ęglem , k tó ry  za ­
w d z ię cza  sw ój b lask  
i p y szn y  w ygląd  spe  
c ja lnym  w aru n k o m , 
w  jak ich  o d b y w a ła  
się  jego  k rysta lizacja .

D a lsze  p ra ce  uczo n y ch  posz ły  w  k ie ru n k u  
syn tezy ,  t. j. s tw o rzen ia  d rogą  sz tuczną  d jam en tu .

N a jb a rd z ie j  w yb itnem i są w tej dz iedz in ie  
p ra c e  M o issan ’a, k tó ry  w z b u d o w an y m  p rzez  s ie ­
bie p iecu ,  w  p ło m ien iu  łu k u  e lek try czn eg o ,  o te m ­
p e ra tu rz e  k i lk u  ty s ięcy  stopni, o trzy m ał k ry sz ta łk i  
d ro g o c en n e j  m ater ji .  J ak k o lw iek  rezu l ta t  ten  jes t  
za d aw a la ją cy  z p u n k tu  w id zen ia  n au k o w eg o ,  to 
p od  w z g lę d em  h an d lo w y m  nie p rzynosi on  nic 
now ego, gdyż d jam en c ik i ,  w y p ro d u k o w a n e  p rz ez  
uczo n eg o  ch em ik a ,  p o s ia d a ją  w  n a j lep sz y m  raz ie  
za led w ie  w ym iary  jed n eg o  m ilim etra ,  co czyni je  
b ezw arto śc io w y m i n a  ry n k u  jubilerskim .

D o ty ch czas  w ięc  w y łączn ie  n a tu ra  pos iada  
m onopol p ro d u k c ji  tych  c e n n y c h  kam ien i,  a A f ry ­
k a  P o łu d n io w a  je s t  ow ą G o lk o n d ą ,  gdzie  s z c z o ­
drość  jej n a jb ard z ie j  się w  tej dz iedz in ie  p rz e ­
jawia.

D J A M E N T Ó W .
P rze d  odkryc iem  T ra n sv a lu  sądzono, że  dja- 

m en ty  m o żn a  było  zn a jd o w ać  w  ło ż y sk a c h  rzek .  
U s ta lono  bow iem , że k ry sz ta łk i  ich, o to czo n e  jak ąś  
m ater ją .  k tó re j  p o c h o d z e n ia  n ie  u m ian o  sobie  wy- 
t łom aczyć , z su w a ją  się  z gór i o p a d a ją  do s t ru ­
m ieni, gdz ie  p rz eb y w a ją  lata, a m o że  wieki. P o d  
d z ia łan iem  w ody  m asa  o tacz a jąc a  k ry sz ta ł  śc ie ra  
się, a os ta tn i  p o zo s ta je  w w odzie ,  d o p ó k i  n ie  n a ­
trafi w sw ej w ę d ró w c e  n a  w g łęb ien ie  w  ziemi. 
W te d y  w p a d a  w nie, a w ars tw y  o sad ó w  s to p n io ­
w o zam ien ia ją  go w k am ień  w ięk szy ch  lub m n ie j­
szych  rozm iarów .

P rz y p a d e k  dop iero  o d d a je  go w  ręce  poszu  
k iw acza ,  z n a jd u ją ceg o  w e w n ą trz  p od  szo rs tk ą  
i n iep o zo rn ą  p o w ło k ą  kam ien n ą ,  w sp an ia ły  k ry ­
ształ, b ę d ą c y  n ie raz  n ag rodą  za  ca łe  la ta  żm udne j  
pracy,,.

T a k  rzecz  p rz ed ­
s taw ia  się do  dziś  
dn ia  w  Ind jach  i w  
Brazylji, k tó re  to 
k ra je  d o s ta rc za ją  n ie  
m ałych  ilości d ja ­
m e n tó w  n a  rynki. 
T a k  rów nież  p rz e d ­
s taw ia ła  się sp ra w a  
na p o czą tk u  e k s p lo ­
atac ji  d ja m e n tó w  w  
T ran sv a lu ,  t. j. w 
po łow ie  ub ieg łego  
stu lecia .

B odźcem  do ro z­
poczęcia  p o szu k iw a ń  
było  zna lez ien ie  d u ­
żego k am ien ia  p rzez  
m urzyna  n a  b rzegu  
V a a l ’u, w  k ra ju  bo- 
erów .

G o rą czk a  dja- 
m en to w a  w y b u c h n ę  
ła  z n iep o ró w n an ą  
siłą-

C a łe  rodziny  
w y p rz ed aw a ły  w p o ś ­
p iech u  sw e  m ienie, 
u d a jąc  się do  m ie j­
sca, Jg d z ie  fortuna, 

zda  się, c z e k a ła  n a  nie.
Kraj d jam en tó w  o k a z a ł  s ię  n ieg o śc in n ą  p u ­

stynią , sk ąp o  za o p a trzo n ą  w  w odę.
N ieznośne  w arunk i  b y to w an ia  odbiły  się 

w k ró tce  n a  p rzybyszach: zaczę ły  się  ep id em iczn e  
choroby i m aso w e  zgony  z w y c ie ń cze n ia  o rg a­
n izm u

N ajw ytrw als i ,  osiedlili s ię  w p ro w izo ry czn y ch  
sza ła sach  n a  b rzeg ach  V a a l ’u, i ca łym i dniam i 
w śró d  sp iek o ty  s ło ń ca  p o łu d n io w eg o ,  p rzem yw ali  
p ia sek ,  z acze rp n ię ty  z rzek i,  w p o szu k iw an iu  d ro ­
g o c e n n y c h  k rysz ta łów .

O  n iew ie lu  szczęś l iw cach ,  k tó rym  u d a ło  się zna- 
leść  sp o rą  ilość kam ien i  ro z e sz ła  się sz e ro k a  fa­
ma. O  tys iącach ,  k tó re  zg inęły  w śró d  zm ag an ia  
się z o p o rn ą  na tu rą ,  m ów iono mniej...

D jam en ty  zn a jd o w an o  tam  w  p iask u  i n ik t  
nie m ógł d ać  p e w n y c h  w sk az ó w ek ,  co do w ła śc i­
w eg o  źród ła  ich p o ch o d zen ia .

A ngażow anie czarnych robotników do ^opa/ń.
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Przem yw anie piasku domowym sposobem.

P e w n e g o  dn ia  atoli p rz y p a d e k  zrządził,  iż 
p o szu k iw a cze  w  sw ych  w ę d ró w k a c h  zaw adzili  
o d o m ek  p e w n e g o  fa rm era  boersk iego . Ś c iany  o w e ­
go p o m ieszc zen ia  zb u d o w an e  były  z osobliw ego 
rodza ju  cem en tu ,  w śród  szare j  m asy  k tó rego  w w ie ­
lu m ie jscach  b ły szcza ły  m a leń k ie  brylanciki.

O k a za ło  się, iż ce m e n t  zrobiony  jes t  z b ło ta  
czerp an eg o  w  bagn isku ,  n azw an y m  P oele  de Du 
Toit.

Z a c z ę ła  się tedy  w ę d ró w k a  m as  lu d zk ich  do 
n o w e j  Z iem i  O b iecan e j ,  k tó re j  w  p rzysz łośc i  są- 
d zo n em  by ło  s tać  się  g ło śn ą  k o p a ln ią  D e  Beers a, 
z a w ie ra ją cą  z łoża  K im berley .

P o w y ższe  zd a rzen ie  zw róciło  uw ag ę  p o s z u k i­
w aczy  n a  m o żn o ść  is tn ien ia  k ry sz ta łó w  d jam en to -  
wych p o za  łożam i rzek  i p rz ed s ięw z ię te  p o sz u k i­
w a n ia  d oprow adz iły  w ted y  do o d k ry c ia  tego, co 
n az w an o  po tem  „kom inam i a frykańsk im i"

Są to  rzeczy w iśc ie  n iby  d ług ie  kom iny  fa 
bryczne, sk ła d a ją c e  się  z m asy, n asz p ik o w an e j  
d jam en tam i,  i sp u szc zo n e  p raw ie  p io n o w o  w 
ziemię.

Z ro z u m ia n o  w tedy ,  że  sam  p ro ces  k ry s ta l izu ­
jący  w ęg la  odby ł  się w  łon ie  ziemi, w y tw arza jąc  
tam  d jam en ty .  P o te m  dopiero , w sk u te k  zm ian  
geo log icznych  część  k ry sz ta łó w  w y d o s ta ła  sie na  
p o w ie rzch n ię  ziemi, gdzie  je też  zna jdow ano . Jako  
szc zeg ó ł  c h a rak te ry s ty c zn y  n a leży  p rzy toczyć  fakt, 
że  m asa, w y p e łn ia ją c a  o w e  „kominy" o d c in a  się 
ostro  od o tacza jące j je ziemi. Je s t  ona  koloru  n ie ­
b ie sk ieg o  z o d c ien iem  żó łtym  w b liskośc i wylotu  
n a  p o w ie rzch n ię .  M asie  tej, je d n o s ta jn e j  n a  całej 
d ługośc i kom inów , t. j. na  p rz e s t rz e n i  od  500 do 
800 m etrów , n ad a n o  n a z w ę  „ziemi niebieskiej“ p ó ­
źniej za ś  — k im berlitu .  D o m in u jący m i jej sk ład n i­
kam i są w 40 proc . k rz em  w  30 proc . m agnez .

Badania  g eo lo g iczn e  śc iś le jsze  w y k aza ły ,  że 
ca łe  terytorjum , ro zc iąg a jące  się od  gór B okke- 
re ld t  do  T ran sv a lu ,  pod leg ło  rozc iągn ięc iu  w k ie ­

ru n k u  poziom ym , k tó ry  to p roces ,  n ie  n a ru sza jąc  
po w ie rzch n i  .ziemi, w y tw orzy ł  w  jej w n ę trzu  sz c z e ­
liny, w y p e łn io n e  p o tem  p rzez  „kominy". Z  drugiej 
s trony  n a leży  zauw ażyć ,  że z łoża  d ja m e n to w e  le ­
żą w ogó le  b lisko rów nika ,  t. j. w m ie jscach ,  gdzie  
roślinność  jest, l u b  b y ła  n a d e r  obfitą.

D o b y w a n ie  d jam en tó w  z w a rs tw  p o w ie rz ­
ch n io w y ch  n ie  w y m ag a  w  za sad z ie  za s to so w an ia  
sk o m p lik o w an e j  m aszynerji .  S p o só b  ten  je s t  z a ­
tem  p ra k ty k o w a n y  p rzez  p o jed y ń cz y ch  p o szu k i­
waczy, n ie  ro z p o rzą d za jąc y ch  dużym  k ap ita łem . 
E k sp lo a tac ja  ta k a  d a je  je d n a k  n iew ie lk ie  rezu lta ty  
w p o ró w n a n iu  z tern, co m o że  p rzy n ie ść  ro z k o p y ­
w an ie  „kominów", ja k k o lw ie k  g a tu n e k  kam ien i,  
o trzy m y w an y ch  p ierw szym  s p o so b e m  je s t  naogó ł 
wyższy .

Z n a jd o w a n o  w  w a rs tw ach  p o w ie rzch n io w y ch  
k am ien ie ,  d o c h o d z ą c e  do wagi 200 kara tów .

N a jp ros tsza  m eto d a  eksp lo a tac j i  po leg a  n a  
p rz em y w an iu  p ia sk u ,  d o b y tego  za  p o m o c ą  łopa t ,  
w n ie c k a c h  sp e c ja ln e j  form y i n a  seg regac ji  o t rzy ­
m anej  pozosta łośc i.  P rzy d o k ład n ie jszy m  sposob ie  
pracy ,  w y k o p a n ą  z iem ię  p rz e rz u ca  się w p rz ó d  p rzez  
sita, a lbo p rz e p u s z c z a  p rz ez  b ęb n y  m ech a n iczn e ,  
k tó re  o d d z ie la ją  częśc i  c ięższe ,  z a w ie ra ją ce  z a z w y ­
czaj d iam enty .

W  w ie lu  w y p a d k a c h  ca łą  p ra c ę  p ro w ad z i  się 
ręczn ie ,  gdyż p o d aż  czarne j  siły ro b o cze j  je s t  
znaczna . S p o ty k a ją  się j ed n ak  m ie jsca ,  z a o p a t rz o ­
ne  w  in s ta lac je  p row izo ryczne ,  o n ap ę d z ie  za po ­
m o cą  m aszy n y  pa ro w ej ,  lub  s i ln ika  ro p ow ego . 
O dnos i  s ię  to szczegó ln ie  do tych  w ypadków , gdy 
ek sp lo a ta c ja  o dbyw a s ię  n a  p e w n e j  g łębokośc i ,  
gdyż w arstw y, Zwane pow ierzchn iow em i,  ro zc iąg a ­
ją się n ie raz  na  g łęb o k o ść  25 m etró w  w  ziemię. 
W te d y  w y m ag an e  już jes t  u rząd zen ie  p o d nośn ika ,  
ch o ć b y  n a jp ro s tsze j  formy, d la  w y c iąg an ia  w y k o ­
p an e j  z iem i na  p o w ie rzch n ię

W ie lk ą  troską  p o szu k iw aczy  jes t  z a b e z p ie ­
czen ie  te ren u  p racy  od  w ody, k tó ra  ła tw o  p r z e s ą ­
cza  się do w y k o p a n y c h  galerji, zw ażyw szy  b l iskość  
p o k ła d ó w  o d  k o ry ta  rzek.

E k sp lo a ta c ję  „kom inów " ro z p o czę to  w A fry ­
ce P o łu d n io w e j rów nież  w  sposób  p o w y że j  o p is a ­
ny. Była to g o sp o d ark a  w p ro s t  ra b u n k o w a ,  gdyż 
p o szczeg ó ln i  p o szu k iw a cze ,  dla p o w o d ó w  z ro zu ­
m iałych , n ie  mogli p row adzić  p ra cy  racjonalnie-

Eksploatacja terenów głębszych, „kominów*.
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P rzy sz ło ść  k o p a lń  a f ry k ań sk ich  by ła  p o w a ­
żnie  z a g ro żo n a  aż do chwili, k ied y  du że  to w a­
rzy s tw a  a k c y jn e  za czę ły  sk u p y w a ć  k o n ces je  od 
d ro b n y c h  w łaścic ieli,  z a p ro w a d z a ją c  ra c jo n a ln y  
sy s tem  ek sp lo a ta c j i  te renów . P u szczo n o  i w tedy  
w  ru ch  n a jn o w sz e  m aszyny , m in. w ier ta rk i ,  p o ­
ru sz a n e  sp rz ę ż o n e m  pow ietrzem , szy b k o b ież n e  
dźwigi i t. p.

P om py zabezpieczają miejsce pracy od zalewu wody.

D o seg reg ac ji  o s ta te c z n e j  uży to  sp ec ja ln y ch  
m ły n k ó w , k tó re  ś c ie ra ją  n a  p ro szek  g rudk i  ziemi, 
u w a ln ia ją c  w  ten  sp o só b  k ry sz ta ły  d jam en to w e  od 
c ia ł obcych.

D z ien n a  w y d a jn o ść  tak ieg o  p rz y rzą d u  w ynosi 
25000 ton  ziem i przerob ionej,  co o d p o w iad a  I gra 
m ow i czys tego  d jam en tu .

W y s o k o c e n n o ś ć  p ro d u k tu ,  jak im  je s t  dja- 
m en t,  w y tw o rzy ła  z u p e łn ie  sp ecy f iczn e  w a runk i  
p r a c y  w  m ie jscac h  jego  dobyw ania .  W y ra ż a  się 
to  p rz ed ew sz y s tk ie m  w  n ad z w y cz a jn e j  kontroli,  
ro zc iągn ię te j  n a d  robotn ikam i, sk ład a ją cy m i się 
p rz e w a ż n ie  z m urzynów . Z  jed n e j  s trony to w a  
rzys tw a w y p ła c a ją  p re m je  w  raz ie  w y d o s tan ia  p rzez  
ro b o tn ik a  k am ien ia  n iep rz ec ię te j  w arto śc i ,  to z d ru ­
giej zaś  is tn ie je  ca ły  k o d e k s  za s trzeż eń  i k a r  p r z e ­
c iw k o  z łodzie jom .

P o m y s ło w a  T e m id a  eu ro p e jsk a  up rośc iła  s o ­
b ie  z a d an ie ,— w y d a jąc  p raw o ,— za b ran ia ją ce  tu z ie m ­
co m  p o s iad an ia  d jam en tó w .

K a m p a n je  w ogó le  n ie  n a jm u ją  ro b o tn ik ó w  
inacze j  ja k  n a  p rz ec iąg  t rz e c h  m ies ięcy .  P o d cza s  
tego  okresu ,  obow iązan i  są  m ie szk a ć  n a  terytor-

K o le jka  do przewozu piasku w k°Pa ln i współcześnie urządzonej

jum kopalni, i p o d d a ć  się jak  n a jsk ru p u la tn ie js ze j  
kontroli.

L ecz  n ie  zaw sze  os ta tn ia  da je  n a leż y te  r e ­
zultaty.

P o k u sa  jes t  silna, a czarni są w ielk im i ryzy ­
kantam i. K lasy czn y m  sp o so b em  u k ry w an ia  s k r a ­
dz ionych  d jam en tó w  j e s t — p o ły k an ie  ich. C zęs to  
p o d o b n y  e k s p e ry m e n t  p row adz i  do śmierci, o ile 
p rz e d te m  n ie  zap ro w ad z i  do  m ie jscow ego  lekarza ,  
m a jąc eg o  zaw sze  do  dyspozycji  środk i  sku teczne  
p rzec iw  cho ro b ie  „n ies traw nośc i  d jam en to w e j" .  
W  żo łą d k u  jed n eg o  z tuby lców , zm arłego  w k o ­
palni. zn a lez iono  aż 60 kam ieni...

O to  k ró tk a  h is to r ja  k am y k ó w , k tó re  w usz la ­
ch e tn io n e j  formie, z a ch w y c a ją  tłum y, zap a trzo n e  
w lśn iące  w y s taw y  jub ile rów , ro z p a la jąc  sw em  
tęcz o w em  św ia t łem  p ie k ła  n ieza sp o k o jo n y ch  p r a ­
gnień...

Z- K.

N a k ła d em
B1BLJOTEKI G R O SZ O W E J,
w ysz ła  z druku p o w ie ść  

WARNERA FABIANA

S ŁOMI RNI  WDOWCY
w  p r z e k ł a d z i e  J a n in y  K ra s u c k ie j  

300  s tro n , w y tw o rn e  w y d a n ie .
C e n a  z ł. 4 .50
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WENECJA W PODZIEMIACH.

D la  m ieszk ań có w  m iast  Polski, k tó re  c ie r ­
p ią  na  b rak  ca łego  sze reg u  u rząd zeń  m ie jsk ich ,  
c iek aw y m  b ęd z ie  k ró tk i  op is  ś c iek ó w  parysk ich ,  
tego  is tnego  m ias ta  podz iem nego , k tó re  rozciąga 
się p o d  p o w ie rzch n ią  w sp an ia łe j  stolicy francusk ie j .

Paryż  p o s iad a  n a jd o sk o n a lszy  system  kanali- 
cy jny  ze w szys tk ich  w ie lk ich  m ias t  ca łeg o  św iata .

S ieć g łó w n y ch  śc iek ó w  p a ry sk ich  p rzed s taw ia  
ca łkow itą  d ługość  1246 k i lom etrów , n ie  licząc bocz­
n y ch  odgałęz ień .

Już  za p a n o w a n ia  K a ro la  VI, k az an o  zb u d o ­
w ać w P aryżu  p ie rw szy  k a n a ł  śc iek o w y  ze  s k le ­
p ien iem , k tó ry  is tn ie je  do  dziś dn ia  p o d  u licą  
M ontm artre .

P ó źn ie jsze  k o n s t ru k c je  k o m p le to w a ły  zw olna 
sieć  k ana lizacy jną .  K a p ita ln y m  tw ó rcą  p lan ó w  
asen izacy jn y ch  w P aryżu  był inżyn ie r  Belgrand, 
k tó ry  za p ro je k to w a ł  e w a k u a c ję  ś c ie k ó w  do S e k w a ­
ny w  k ie ru n k u  b iegu  rzek i ,  po za  g ran icam i m iasta. 
W reszc ie  d e k re t  z ro k u  1894 uczy n ił  sys tem  k an a  
lizacy jny  p o w sze ch n y m  w Paryżu .  Przyczyniło  się to 
do zw ię k szen ia  ilości w ody , zu ży w an e j  p rzez  m iesz ­
k a ń c ó w  m iasta. Dziś P aryż  m a do dyspozyc ji  
m iljon  m e tró w  sze śc ien n y ch  w o d y  n a  dzień .

O b e c n a  sieć  k an a liz acy jn a  w  n a d s e k w a ń s k ie j  
s to licy  s k ład a  się  z p ięc iu  g łó w n y ch  k o le k to ró w

S Z T U C Z N E  D JA M EN T Y .

Inż. chem . Jam es  Basset, sk o n s tru o w a ł  kom - 
p resso r ,  w y trzym ujący  c iśn ien ie  25,000 kg., w e w ­
nątrz  k tó rego  m ożna  w ytw orzyć  tem p e ra tu rę  3,500 
stopni.

K o m p re sso r  B asse t a zasilany en e rg ją  e lek t ry cz ­
ną w y tw arza  sz tuczne  d jam enty .

W y n a la zk iem  u czo n eg o  ch e m ik a  za in te reso ­
w a ło  się jed n o  z w ięk szy ch  k o n so rc ju m  a m ery k ań ­
skich .

i z ca łeg o  sze reg u  p o m o cn iczy ch ,  do  k tó ry ch  ś c ie ­
k a  w o d a  z k an a łó w , u rz ąd zo n y c h  p o d  p o szczegó l-  
nem i ulicami. G a le r je  te  d o s k o n a le  p rz ew ie trz an e  
i ła tw o  d o s tęp n e ,  s łużą  n ie  ty lko  do o d p ro w a d za ­
n ia  w ody  n ieczyste j .  Z n a jd u ją  się tam  jed n o cześn ie  
p rz ew o d y  do  w o d y  św ieże j ,  p rzew o d n ik i  te le g ra ­
ficzne i te le fon iczne ,  ru ry  p o cz ty  p n eu m a ty c zn e j ,  
w reszc ie  p rz ew o d y  do  sp rę ż o n e g o  p o w ić trza ,  sto 
so w an eg o  do p o ru sz an ia  ze g a ró w  w  d o m ach .

D o s tęp  do ty ch  w szy s tk ich  insta lacji  je s t  ł a ­
twy, co w y b a w ia  m ie s z k a ń c ó w  m ias ta  od n a d e r  
p rzy k re j  kon iecznośc i,  u s taw icz n eg o  ch o d z e n ia  po 
w e r tep ac h ,  p o ś ró d  ulic  ro zk o p an y ch  w czas ie  d o ­
k o n y w a n y ch  rep e ra c j i  ró żn y ch  p rz ew o d ó w  i rur.

Śc iek i  z re sz tą  n ie  m o g ą  p ra co w ać  zu p e łn ie  
au to m aty czn ie .  Z e  w zg lęd u  za  o g ro m n ą  m asę  o d ­
p a d k ó w  w sze lk ie g o  rodzaju ,  p rz ech o d z ący c h  p rz ez  
nie, m u szą  o n e  być sy s tem aty czn ie  o czyszczane  
C iekaw i,  k tó rzy  u z y s k a ją  p ozw olen ie  k rążen ia  
w ło d z iach  po k an a łach ,  te j sw eg o  rodzaju  W e ­
necji,  m ogą  u jrzeć  ca ły  sze reg  operacji  n ad e r  c i e ­
k aw y ch .

P o d  w zg lęd em  b o w iem  o cz y szcz an ia  śc iek ó w  
ad m in is trac ja  m ie jsk a  P aryża ,  jes t  n iep rześc ign io -  
na, s to su jąc  różne  sp o so b y  n a d e r  pom ysłow e, kró- 
re  są sk w ap l iw ie  k o p jo w an e  p rz ez  za rząd y  in n y ch  
m iast  eu ro p e jsk ich .  S ą  w ięc  u ż y w a n e  np. ruchom e 
tam y, k tó re  us taw ione  W p e w n e m  m ie jscu  w k a ­
nale ,  p o w o d u ją  za trzy m an ie  w ody , a n a s tęp n ie  
zw ię k szo n y  jej p ęd ,  p o ry w a  n ag ro m ad zo n efo d p ad k i .  
W reszc ie  w  k an a ła ch  w ą sk ic h  p rzecz y szcz an ie  
o d b y w a  się  za  p o m o c ą  s trum ien i w ody, w y rz u ca ­
n y ch  p rz ez  sp e c ja ln e  zbiorniki. T y ch  zb io rn ików  
sieć  p a ry sk a  liczy 5000. N ależy rów nież  w sp o m n ieć  
o c z te rec h  s tac jach  p o d z iem n y c h ,  z a w ie ra ją cy ch  
pom p y  do p o d n o sze n ia  w o d y  ze śc iek ó w , leżący ch  
w dz ie ln icach  n isk ich  P aryża ,  k tó re  nie m a ją  s p a ­
du  no rm alnego  k u  S ek w an ie .

P e rso n e l  tego  p o d z iem n e g o  m ias ta  s k ład a  s ię  
z 800 ludzi, k tó rym  ad m in is trac ja  s ta ra ła  się  dać  
m ożliw ie  h y g jen iczn e  w a ru n k i  pracy . O s ta tn io  za ­
o p a trzo n o  ich  w  lam p y  b ez p ie cze ń s tw a ,  uży w an e  
p rzez  górn ików , gdyż w o d a  w  śc iek a ch  za w ie ra  
z n a c z n ą  ilość benzyny , p o ch o d z ące j  od  sam o ch o ­
d ó w  m ie jsk ich .



Śtr. 14 „ M O L O C H " Nr.? 2— 3

SKĄD  
BIERZE SIĘ KAUCZUK?

O siem n aśc ie  la t w s tecz  św iat  p o ­
trze b o w a ł  roczn ie  ty lko  83,000 ton  kau  
czuku , czyli gumy. A le  już w 1926 r. z a p o ­
trze b o w an ie  to w zros ło  do 600-000 ton. 
P rzy jm u jąc  pod  uw ag ę  p rę d k o ść  w zrostu  
za p o trzeb o w an ia ,  ła tw o  jes t  obliczyć, iż 
za  2 lata, t.j. w roku  1930, w yn ies ie  ono 
od  800.000 ton.

L iczb a  sa m o c h o d ó w  p o w ięk sz a  się 
z dn ia  n a  dzień . N a p o cz ą tk u  ro k u  b ie ­
żąceg o  liczono 27 i p ó ł  m iljona  m aszyn  
k u rsu jąc y ch  p o  ca lem  globie. P o z a  p r z e ­
m y s łem  au to m o b ilo w y m  jes t  j ed n ak  s z e ­
reg  innych  gałęzi, k tó re  m a ją  do cz y n ie ­
nia  z k au c zu k iem .

P o d c z a s  s iódm ej w ys taw y  m ięd zy ­
n a ro d o w ej  k au c zu k u ,  k tó ra  o d b y ła  się w 
Paryżu ,  firma lo n d y ń sk a  „R u b b er  Gro- 
w e r ’s A sso c ia tio n  w y s taw iła  dom, w k tó ­
rym  w ięk szo ść  części by ła  z rob iona  z k a u ­
czuku . D yw any , ob ic ia  śc ian  w łaz ien ce ,  
a  n a w e t  m eb le  w y k o n an o  z ebonitu , t. j. 
k a u c z u k u  w u lk an izo w an eg o ,  z a w ie ra ją ­
cego zn a c z n ą  d o zę  siarki.

D la  ang lików , trzym ających  w sw ych  
r ę k a c h  nici h a n d lu  k au c zu k iem , z jaw ia  
się  d o s k o n a ła  o k a z ja  do  w z ięc ia  re w an żu  
od k u zy n ó w  z za o ceanu , jako  re k o m ­
p en sa ty  za  w y śró b o w an e  p rocen ty ,  p ł a ­
co n e  o s ta tn im  od  d łu g ó w  w ojen n y ch .
D la  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p o zo s ta ją  z a ­
tem  d w a  rozw iązania : a lbo  p o s ta ra ć  się 
ja k n a jp rę d z e j  o w łasny  kauczuk , a lbo też 
p rzy trzeć  n ieco  rogów  k u zy n o m  z d ru ­
giej pó łkuli.

Czy u d a  się a m ery k an o m  w ytw orzyć  w ła sn e  
p lan tac je  kau czu k u ?  P rzysz łość  pokaże .  W  k a ż ­
dym  ra z ie  in ic ja tyw a i w ysiłk i  w  tym  k ie ru n k u  są  
bardzo  zn aczne ,  „Król au to m o b ilo w y "  Ford, z a k u ­
pił o g rom ne  te ren y  w  Brazylji, pod  u p ra w ę  k a u ­
czuku .

A m e ry k a ń s k a  rów nież  k o m p an ja  United States 
Rubber C ° ,  n ab y ła  roz leg łe  tery torjum  n a  w ysp ie  
Su m a trze  i z a sad z i ła  je  ca łk o w ic ie  d rzew am i gu- 
m ow em i.

L iczb a  g a tu n k ó w  drzew , d a jąc y ch  kauczuk , 
jes t  bardzo  ograniczona. G a tu n e k  d rz ew a  hevea, 
p o ch o d z en ia  b razy li jsk iego  d a je  k a u c z u k  n a j lep sze j  
jakości.

D rzew o  to, dość w ysok ie ,  p o s iad a  korę  
z k tó re j  po nacięciu , w y c ie k a  p łyn  m leczny , z b ie ­
rany  do sp ec ja ln y ch  naczyń.

N acięc ie ,  rob ione nożem , p o s iad a  g rubość  
I — 2 m ilim etrów . Z a z w y c z a j  robi s ię  je co d z ien ­
n ie  rano ,  p rzed  w s c h o d e m  słońca. P ły n  te n  z e ­
b ran y  do n aczy ń  szerokich , lecz  p ły tk ich ,  zos ta je  
w y s taw io n y  na dz ia łan ie  pow ie trza ,  o trzy m u jąc  je d ­
n o cześn ie  d o d a te k  w  p o s tac i  k w asów , u ła tw ia ją ­
cy ch  p roces  śc inania  się. W  ten  sp o só b  p o w s ta je  
e la s ty c zń a  m asa, k tó ra  po  p rz e p u s z c z e n iu  przez  
w a lce ,  p rz ed s taw ia  a rk u sze  p ros tokątne ,  p o d le g a ją ­
ce  n a s tę p n ie  myciu. A rk u s z e  w reszc ie  są  p o z o ­
s taw io n e  n a  pow ie trzu ,  lub też u m ieszczo n e  w  p o ­
m ieszczen iach ,  o g rz ew an y c h  łup inam i od  o rzech ó w  
k o k o so w y ch ,  gdzie  p o z o s ta ją  aż do w yschn ięc ia .

Z  k ażd eg o  d rz ew a  m o żn a  o trzym ać roczn ie  
od  I do 4 k ilogram ów  kauczuku , w za leżnośc i od 
w iek u  rośliny i w a ru n k ó w  klim atycznych .

D o sk o n a ły  g a tu n ek  gum y d a je  rów nież  guayu- 
le. co znaczy  w łaśn ie  w języ k u  a z te k ó w  d rzew o  
gum ow e. J e s t  to  k rz ak  n ie  p rzew y ższa jący  w z ro ­
s tem  jed n eg o  m etra .  U d a je  się p rz e w a ż n ie  n a  te- 
ry torjach  b ez p ło d n y c h  i pus tych ,  tam  gdzie  inna 
roś l inność  ginie.

W yrost rośliny z  nasienia kauczuku .

K rz a k  ten  był zn a n y  tuby lcom  m e k sy k ań sk im  
je szcze  p rz e d  n a jaz d em  h iszp an ó w . O trzym yw ali  
oni ze ń  gum ę, z k tó re j  w yrabiali  p iłk i do gry. R a ­
c jo n a ln a  e k sp lo a ta c ja  guayule z a czę ła  się już w ro ­
ku 1888, d z ięk i  p roste j  m anipulacji ,  jak a  w ystarcza  
w  d an y m  w y p ad k u ,  p rzy czem  n aś lad o w an o  w  z a ­
sadz ie  sp o só b  m ie jscow y. P o  w ym yciu  k rzak ó w  
w  w o d z ie  b ieżące j ,  rozgn ia ta  się je  za  p o m o cą  
w alców , p o cz em  o trzy m an ą  m asę  p u szc za  s ię  n a

Szczepienie drzew kauczukowych.
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w irow nicę, w s k u te k  czego  od d z ie la  się  gum a. N a­
s tęp u je  w reszc ie  oczy szczen ie  czyli ra finac ja  p ro ­
d u k tu .

W  p rzem y śle  tym, w M ek sy k u ,  am ery k an ie  
m a ją  65 m iljonów  do larów

Jes t  to su m a zn ikom a, w p o ró w n a n iu  
z tą, ja k ą  co roczn ie  m u szą  p łac ić  y an k e s i  an g l i ­
k om  za  k u p o w a n y  u n ich  k a u c z u k .  A ng lja ,  
dz ięk i sw ym  licznym  kolonjom , trzym a o b ecn ie  
i za p ew n e  d ługo  będz ie  je szcze  trzym ać w  sw y ch  
rę k ach  k o n tro lę  n a d  rynk iem  k a u c z u k o w y m  
św iata .

N ie jed n o k ro tn ie  by ły  czyn ione p ró b y  w ce lu  
w y tw o rz e n ia  sz tu czn e j ,  czyli t. zw. sy n te ty czn e j  
gum y, a k i lk a  m ies ięcy  w stecz  dzienn ik i  am ery ­
k ań sk ie  don ios ły ,  iż w N ow ym  Y orku  p o w sta ło  
du że  tow arzy s tw o  ak c y jn e  d la  ek sp lo a tac j i  p a ten tu  
n a  w yrób  sz tucznej gumy.

W y n a lazcą  m iał b y ć —nie m nie j n ie  w ię c e j— 
ak to r  teatralny.

W sz e lk ie  po g ło sk i  tego ro d za ju  są  jed n ak  
p rzy jm o w an e  zw ie lką  rezerw ą. Było ich zresz tą  
w iele  w ciągu  os ta tn ich  lat.

W  sw oim  czas ie  np. g aze ty  n iem ieck ie  podały, 
jako  n iezb ity  tak t,  w y n a lez ien ia  sz tu czn eg o  kau  
czuku.

Z  p o cz ą tk u  chodziło  o k a u c z u k  w u lk an izo ­
w any, k tóry  m iał p os iadać  d o s ta tec zn e  w łasnośc i  
izo lacyjne , o d p o rn o ść  n a  c iepło  i nie w ie le  różnić 
s ię  od  gum y natu ra lne j.  P óźn ie j  zaczę to  m ów ić 
o sy n te ty czn y m  k au czu k u ,  k tóry  m iał p o s iad ać  n a ­
w e t e las tyczność  p ro d u k tu  n a tu ra lnego . W  końcu  
o k aza ło  się, źe w sze lk ie  k au czu k i  sy n te ty czn e  nie 
m ają  zasad n icze j  c ech y  p ro d u k tu  na tu ra lnego , t. j.

Zbieranie s o l(U  z naciętychldrzew kauczukowych.

Z kTIAŻEk'*

CO SIĘ „R O I“ W  W Y D A W N IC T W A C H ?
(N o w o śc i  T o w . W y d . ,,R ó j“ ).

Fenomen li te rac i , i —  ta k i  to  e p i t e t  p rz y w a r ł  d o  m ło d e g o ’ 
a  ju ż  g ło ś n e g o  w  P o ls c e  p is a rz a . A n to n ie g o  M arczy ń sk ieg o *  
k tó ry  w y s tą p iw sz y  z a le d w ie  p a r ę  ty g o d n i  te m u  z  p ie rw sz ą  sw ą  
k s ią ż k ą  p . t. .C z a r n a  P a n i“ , w y w o ła ł  s e n sa c ję  w  ś w ie c ie  l i te ra c ­
k im . Z d z is ła w  D ę b ic k i  z a a n o n s o w a ł , ż e  „ s to im y  w o b e c  s a m o ­
ro d n e g o  i b o g a to  u p o sa ż o n e g o  ta le n tu " ,  a sa m e  ty tu ły  o b s z e r ­
n y c h  fe l je to n ó w , ja k ie  m u  p o św ię c iła  p r a s a  ( „ K u rj .  P o r."  —  „ F e ­
n o m e n  l i te ra c k i '1, „A . B. C 4— „ P o lsk i  L o n d o n 11, „ C a z . W arsz ."  —  
„ P o lsk i r e k o rd  p o w ie ś c io w y "  i t. d . I ś w ia d c z ą , ja k ą  m ia rę  
z a s to s o w a ła  k ry ty k a  w o b e c  n o w o d e b ju tu ją c e g o  ta le n tu .

O b e c n ie  d r . A n to n i  M a rc z y ń sk i w y d a ł  n a s tę p n ą  sw ą  w ie l­
k ą  p o w ie ś ć  p o d  ty tu łe m  „W  p o d z ie m ia c h  K a r ta g in y " .  P o w ie ść  
ta  r ó w n ie ż  o lśn ie w a  b o g a c tw e m  w y o b ra ź n i .  P o  d a w n e j  K a r ta ­
g in ie  z o s ta ły  ś w ie tn ie  t r z y m a ją c e  się , w s p a n ia le  z a b u d o w a n e  
p o d z ie m ia , z n a n e  ty lk o  a g e n to m  A b d -E l K rim a -  T a m  z o s ta je  
p o rw a n a  i u k ry ta  p ię k n a  e u ro p e jk a , o k tó re j  w y z w o le n ie  to c z y  
s ię  p rz e z  w sz y s tk ie  g k a r ty  p o w ie ś c i  z a c ię ta  w a lk a  n a  śm ie rć  
i ż y c ie .

Osada zbieraczy k auczuku na Sum atrze.

elas tycznośc i ,  pom im o próby w łączan ia  w ich sk ład  
różnych  olei i m aterji .  W y si łk i  w k ie ru n k u  w y ­
nalazczośc i  nie u s ta ją  i w  S tanach  Z jed n o c zo n y ch ,  
d la  k tó rych  sp ra w a  p o s iad an ia  taniej gumy jes t  
w  w yższym  stopniu  żyw otną .

W  ostatn ich czasach  n a w e t  włosi m yślą  o z a ­
łożen iu  w łasnych  p lan tac ji  do  czeg o  p rz y p u szcz a l­
nie n ad aw ały b y  się o g rom ne  p u s te  tery to rja  w ich 
k o lo n jach  a f rykańsk ich ,  m ianow ic ie  w  T ry p o li tan j i  
i C yreneice .

K a u czu k  sta ł  się n iezb ę d n y m  p ro d u k tem  dla 
ludzkośc i,  tern sam em  m oże  stać  się p e w n e g o  dn ia  
k ośc ią  n iezgody m iędzy  narodam i Europy.

N. F.



„ M O  L O C H “ Nr. 2—3

Romans łod zi podwodnej! —  te m  m i a n e m  n a l e ż a ł o b y  
o c h r z c i ć  n i e z m i e r n i e  i n t e r e s u j ą c ą  p o w i e ś ć  M a u r y c e g o  L a r r o u y ,  
b- d o w ó d c y  w  c z a s ie  w o j n y  f r a n c u s k i e j— ł o d z i  p o d w o d n e j ,  p. t. 
„ S y r e n y  i t r y to n y * .

M i ło ś ć ,  w a l k a  i ż y w io ł !  — o to  t r e ś ć  te j  g ło ś n e j  w e  
F r a n c j i  k s ią żk i ,  p r z y s w o j o n e j  p o l s k ie j  l i t e r a tu r z e  p r z e z  k a p i t a n a  
K o ź m iń s k ie g o  b. R e d a k t o r a  „ P o l s k i  Z b ro jn e j* . .

R ąb ek  b iurokrac j i  sowieckiej zosla ł  odsłonięty! P o ­
w ie ś ć  K a t a j e w a  p .  t .  „ D e f r a u d a n c i "  w  d o b r y m  p r z e k ł a d z i e  dr . 
B ro d z k ie g o ,  j e s t  s a ty r ą ,  w z i ę t ą  z s o w ie c k ie j  r z e c z y w is to ś c i  u r z ę d ­
n ic z e j .  D z ie je  k a s j e r a  in s ty tu c j i  so w ie c k ie j  F i l ip a  S t i e p a n o w i c z a  
i u r z ę d n i c z k a  W a n ic z k i ,  k tó rz y ,  s m y k n ą w s z y  g r u b ą  su m ę ,  h u la j ą  
w  P io t r o g r o d z i e ,  w  M o s k w ie ,  a  p o t e m  n a  p r o w i n c j i  ro sy jsk ie j ,  
b y  w p a ś ć  w re s z c ie  w  ł a p y  C z ek i ,  d a j e  w ie l e  h u m o r y s t y c z n y c h  
s y tu a c j i ,  a l e  i d o t y k  d o  t e g o ,  j a k  b a w i ą  s ię  w  R o s j i  i jak . . .  
k r a d n ą .

Literatura południowo — am erykańska w  Polsce! U k a ­
z a ł a  s ię  k s i ą ż k a  p. t. „ M i l a c h e “ , k t ó r a  z a w i e r a  o p o w i a d a n i a

d z ie s i ę c iu  p i s a r z y  p o ł u d n i o w o - a m e r y k a ń s k i c h ,  P e ru .  C h i l i ,  M e k -  
k sy k ,  B r a z y l j a ,  A r g e n t y n a  —  k a ż d a  z n i c h  z o s t a ł a  z a r e p r e z e n t o -  
w a n a  p r z e z  u t w ó r  t r o s k l iw ie  z e b r a n y  i w y b r a n y  p r z e z  p r o fe s o ra  
J a k u b o w i c z a ,  k tó ry  n a d t o  p o p r z e d z a  n a z w is k o  k a ż d e g o  z a u t o ­
ró w  k r ó t k ą  n o t a t k ą  i n f o r m a c y j n ą .

D la  c z y t e ln ik a  p o l s k i e g o  te  o p o w i a d a n i a ,  w y ję t e  p r o s to  
z k o t ł a  r e w o l u c y j ,  p o w s t a ń ,  z a m a c h ó w  i n i e s ły c h a n y c h  ró ż n ic  
r a s o w y c h ,  m a j ą  p o z a  w a r t o ś c i ą  l i t e r a c k ą  n i e s ły c h a n y  w a l o r  r e ­
w e l a c y j n y .

Co s ł y c h a ć  w „sensacyjnej* literat rze? Z b l i ż a j ą c a  się 
d o  s e t n e g o  ju b i l e u s z o w e g o  to m ik u  b i b l i o t e c z k a  h i s to ry c z n o -g e o -  
g r a f i c z n a  „ K o ju * ,  w y s t ą p i ł a  z  c z t e r e m a  n o w e m i  t o m ik a m i :  „ J a k  
zabiliśm y ministra P leh w eg o " —  p a m i ę t n i k i  S a z o n o w a ,  „K sięż­
na i porucznik" (z  c y k lu  „ Z m i e r z c h  H a b s b u r g ó w * )  —  d z ie je  
n ię s z c z ę ś l iw e j  L u d w ik i  Koburskifej:  i p o r .  M i l a c h ic h a ,  „Truciciele 
i trucicielkl" —  p ió r a  p .  M e lc e r - R u tk o w s k ie j  i w r e s z c i e  „Nie­
b ieskie ptaki".

R u in y  rzymskie* Z yg m u n t Szporek



Dom iiandlowo-Komisowy 

i Sala Licytacyjna

„ T A R G O P O L ”
Warszawa, ul. Jasna 12 tel. 170-99

5 0

Kupno,  s p r z e d a ż  i komis .  
Licytacja w każdy czwartek.

N. WENTKOWSKI

M O L O  C  H „
D W U T Y G O D N I K

c E N Y O G Ł O S  Z

‘ZUJ

7, ' h ’A 7«
OKŁADKA II i IV 25C.— 140.— 80.— 45.— STR. ZA TEKSTEM JAK OKŁADKA

III 200.— 120.— 65.— 35.— OPIS REKLAMOWY 55°/0 DROŻEJ
SIR . PRZED TEKSTE/v\ I i II JAK OKŁADKA II i IV NADESŁANE ZA WIERSZ m/m C 65 zł.

P R E N U M E R A T A
.MOLOCH" dwutygodnik — Warszawa. Hoża 38 tel. 159-22.

W W RRSZRW IE z odnoszen iem  do domu. NR PROW INCJI
K W A R T R L N IE ...........................  . . .  4.50 zt. K W A R T A L N I E ................................................................4.80
PÓŁROCZNI!. 9.0C „ P Ó Ł R O C Z N I E ..............................................................9.50
R O C Z N I E ................................................................. 17.00 „ R O C Z N I E .......................................................................18.00

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  
W H R S Z R W R ,  H O Ż R  38 te l . 159-22.

REDAKTOR: TADEUSZ ORIIDO-KOZIEŁŁK1EWICZ WYDHWCY: T. KOZIEŁŁKIEWICZ i J . SCHOLTZ

KLISZE WYKONANO W ZAKŁADACH CYNKOGRAFICZNYCH „PRASOWA A JENCJA  REKLAMOWO-1LUSTRACYJNA"
WRRSZA\.'R , 1 . 3-ch KRZYŻY 18 TE.- 235-85.

B ito  w  d r u k a rn i  S p o ł e c z n e j .  W a r s z a w a ,  P l a c  G r z y b o w a k i  3/5 t e l .  205-80.



P R Z E B Y C I E  10,000 K I L O M E T R Ó W

WYMAGA ZMIANY
ŚWIEC.

Po p rzeb yc iu  10,000 kim. przy  j e d n y m  k o m p l e c i e  
świec,  o d c z u w a m y  p e w n e  n i e d o k ła d n o śc i ,  przy bran iu  gór  

oraz  przy s łab ych  o b r o t a c h  si lnika d e fe k ty  w zapłonie .

W czasie od 6 — 12-go maja,  dla 

automobilistów dbających o swój m o ­

tor, jest  to tydzień zmiany s tarego 

komple tu  świeć na nowy. 1

Z M I A N A  ŚWIEC 

po przebyciu 10.000 kim. 

J E S T  K O N I E C Z N Ą


